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D Z I E N N I K  D O D IO iW , poświęcony życiu domowemu, fam ilijnem u i towarzyskiem u, wychodzi co drug i tydzień, 
w objętości jed n eg o  arkusza , do którego przydana  j e s t  rycina mód paryzk ich  , w raz z  opisem. -  P rzedp ła ta  wynosi 
na p ó ł roku talarów 3 ,  i  przy jm uje  się po  w szystkich królewskich urzędach pocztow ych , tudziez księgarniach kra jo ­
wych i zagranicznych.

M a r z e n i e  b y ł o  mu ży c ie m .
Powieść przez S tefan ią  E .----

( D okończenie.)

Zegar uderzył, godzinę —  a ten  dźw ięk  p o w o ln y  
w yrw ał Jan u sza  łzom  jego. B y ła  to  godzina zem ­
s ty  — b y ł  to  głos p rzy p o m in a ją cy , źe jeszcze nie 
w szystko  skończone dlań na św iecie, źe jeszcze je ­
den ob rachunek  do załatw ienia pozosta je . P odniósł 
upuszczony  p rzed  chw ilą p isto le t — zam knął je  w szka­
tu łce — na karteczce w y rw an e j n ap rędce  z pug ila­
resu napisał ty lko  te s łow a: „B ądź z d ro w a !« i p o ­
sław szy sługę po  po jazd  na pocz tę , w raz z nim siadł 
do niego i szkatu łkę z b ron ią  obok  siebie po łożył. 
Zaledw ie stanął w  lasku B ielańskim , w k ró tce  n ad je ­
chał p rzeciw nik  jego p. A ugust, w raz z drugim  p rz y ­
jacielem . Janusz  b lady  jak  tru p  ręce  jego d rża ły  
całą nam iętnością, k tó ra  duszą m io tała — stłum ionym  
nareszc ie  głosem  rzek ł: „gdzie broń!?*< P rzy jaciel 
A ugusta wry ją ł p is to le ty , o b e jrza ł, nabił — przeci­
w n icy  stanęli p rzeciw  sobie. „N ie!«  zaw o ła ł Ja n u sz
  „jeden z nas zginąć musi — obadw a chodzić nie
m oźem  p o  ziemi." P o rw ał p isto lety , z jednego w y ­
kręcił n a b ó j— oddał obadw a sekundantow i. „ W y ­
biera jm y na o ś le p !« — August o słup ia ł — w y trz e ­
szczy ł oczy  na Janusza . — „ Aleź to  m o rd e rs tw o ! «  

o d rzek ł sekundan t —  „ na to  pozw olić nie m o żn a .« 
— „C o! nie m ożna?" k rzy k n ą ł Ja n u sz  zapam iętały
  „w y b ie ra j p o d ły !  a lbo  od  razu  roztrzaskam  ci
obadw a na g łow ie —  w y b ie ra j!" — p o rw a ł A ugusta 
za rękę . „Z brodn iarzu! p o d ły  człow iecze! bo isz  się 
zem sty B oga — ale nie boisz się o b ra z y !« A ugust 
o rzeźw iał, oczy  m u się za isk rzy ły , w y raz  p o d ł y

R o k  drugi.

i w  nim k rew  przecie oburzy ł. — "A  w ięc w y b ie ­
ra jm y !"  z a w o ła ł— p rzy p a d ł do  sekundanta , w sadził 
ręk ę  p o d  płaszcz, k tó ry m  p rzy k ry te  b y ły  p isto le ty , 
w yciągnął je d en  — drugi w ziął Ja n u sz  — p rzy s tą ­
pili do siebie — k u rk i spuszczone zachrzęściły  — 
h u k  się ro zszed ł w  pow ietrzu . A ugust leżał bez  d u ­
szy  — Jan u sza  los ocalił. L ecz w idok  naw et śm ierci 
p rzeciw nika nie ro z b ro ił uczucia zem sty i nienaw iści 
w  sercu  Jan u sza  —  z pogardą kopnął zw łoki A u­
gusta , uśm iech szy d erczy  i g o rz li  p rzek rzy w ił usta 
jeg o , rzucił p isto le t na ziemię i pow oli oddalił się 
z m iejsca bo ju . N ie daleko  s ta ł kocz pocztow em i 
zaprzężony  końm i, w raz ze służącym  Ja n u sza  — je ­
m u oddał kartkę  ran o  napisaną , dodaw szy  do niej 
coś jeszcze. „T o  do panny  sędzianki — rozum iesz? 
po tem  idź do  w ioski m ojej« — w ięcej nic nie rzekł, 
w siad ł do k o cza , k rzy k n ą ł „ ru sza j!"  i od jechał.

VY w ieczór dnia tegoż sługa Jan u sza  w szed ł ci­
cho i o strożn ie  do m ieszkania M ary i ojca. W s z y ­
stko tam  b y ło  p o sę p n e , m ilczące; rzek łbyś racze j: 
dzień śm ierci i pog rzebu  jednego  z m ieszkańców , 
niż dzień w ese la , k tó rego  ranek  s łońce szczęścia 
ośw iecało . N ik t go nie spo tka ł, n ikt go nie pow ita ł
— szedł n iepostrzeżony  aż do d rzw i M aryi pokoju . 
T am  dop iero  spo tka ła  go służebna M aryi — p o zn a­
w szy  sługę Janusza , chciała go p y tać  o coś, lecz on 
w ziął ją za rękę , w ręczy ł jej m ałą k artkę : „oddaj to  
pannie « rzek ł z cicha. —  „A pan tw ój — a pan J a ­
nusz?" w yrzek ła  ciekaw a służebna. —  „Żyje..." o d ­
rzek ł sługa. —  „Ż y je?  a lboź m iał um ierać! — p o ­
w iedz p ręd k o , co w iesz, co się s ta ło !  Boże! co to  
w szy s tk o  znaczy , gdzież tw ój pan?«  — „M ój pan?
— ja  n ie  wiem , gdzie on  je st — oddaj ty lk o  pannie 
tę  k a r tk ę  — ja  nie mam czasu rozm aw iać." —  M a-
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ry a  wzięła oddaną sobie kartkę — Janusz ołówkiem 
skreślił naprędce słów k ilk a : «Zyję! i na tej ziemi 
ujrzym y się jeszcze — bądź zd ro w a!«

IX.
A ch! w ieczności się  nie zlęknę, 
Śm ierć nie bndzi wstrętu w e mnie — 
B o tam znajdę te dni piękne,
K tórych tum szukał daremnie.

J ó z e f  Bohdan Zaleski.

N oc ciemna pokry ła  dzień letni ale dżdżysty 
i chm urny — dzień smutny, w którym  weseli posę­
pnymi się stają, a nieszczęśliwi jeszcze mocniej czują 
ciężar ziemi i utrapień — w którym  schylają jeszcze 
niżej zasmucone głowy, niż listki, co chylą się pod 
zimnemi deszczu kroplami. Tak i M aryi główka 
schyliła się ku  ziemi — bo ciężar sm utku i boleści 
przygniótł młodą latorośl, zaledwie pierwszych wio­
sny używającą promieni Patrz! czy ci nie zal tego 
drzew ka, co lak pięknie kwitnęło i lak radośnie 
drżało pod wiosennym w iatru powiewem. — Tyś 
tak się cieszył jego pięknością, jego miodem i kwi- 
tnącem istnieniem — tak długą, tak świetną obiecy­
wałeś mu przyszłość — tyle nadziei widziałeś w ka­
żdym szeleście liści, w  każdym kw iatku j e g o --------
nagle znikły piękne nadzieje twoje, drzew ko schyli­
ło  młodą g łó w k ę , straciło kwiat przyszłości — po- 
schły nadziei listki — wszystko znikło, zostało ty lko 
wspomnienie i żal po krótkiem  i minionem istnieniu
— istnieniu marzeń i szczęścia. — Tak zniknęła pię­
kna Maryi przyszłość — tak ojca jej pociecha i na­
d z i e j a  — dla tego w dniu chmurnym i posępnym  
M arya płakała z cicha przy  ojcowskiem łożu — a oj­
ciec ciężką niemocą i strapieniem 'złożony, od dwóch 
już tygodni nie mógł pow stać z choroby.

O kropny by ł dla M aryi pow rót do wioski o jco­
wskiej — gdzie zaraz po sm utnych w rócili w ypad­
kach. Jak b y  matka po stracie jedynaka swego, tak 
w racała biedna M arya, osierocona ze szczęścia jej 
wiary. Tam  — w  ojczyźnie jej czucia przyszłości
— nadziei, znalazła znów to czucie sam o, ale bez 
przyszłości — bez nadziei żadnej. W  pierwszych 
chwilach okropnego ciosu nie wiedziała M arya, co 
się stało, co to  wszystko znaczy — w ierzyć nie mo­
gła, nie chciała w nieszczęście; później dopiero zwol­
na odchylać poczęła zasłonę, k tórą  pierwsza chwila 
osłupienia na oczy jej zarzuciła. Janusz — Janusz 
stracony już dla niej — te  b y ły  pierwsze wyrazy, 
k tóre na tle jej myśli ognistemi rozpaczy w ypisały 
się zgłoski i wypaliły w  duszy wszystkie n/arzenia 
szczęścia i radości, i zostaw iły tylko w  niej czucie, 
jak  sierotę opuszczonego w śród pustyni świata. Zra­

zu złorzeczyła Januszow i, że tak samowolnie obalił 
wspólne szczęście, wspólną zniszczył przyszłość — 
ale w krótce jej serce przebaczyło winę i nad w spól­
ną bolało niedolą. Nic — ani słówka jednego za­
słyszeć o nim nie mogła — wioskę Janusza sprze­
dano za dług karciany — resztę ukaziciel pisma je ­
go, w ierny  i zaufany sługa, odebrał. Podzielili się 
zyskiem współgracze Augusta — Janusz zaś zniknął 
— nie wiedzieć czy za granicą, czy w  kraju p o ­
został

M arya ufała jego słowu i wiedziała, że go ujrzy 
jeszcze, ale czy pragnęła czy bała się tej chwili, na 
wspomnienie takowe'j mocniej zatętniało serce — ru­
mieniec czerwienił jej lica — łzy  goryczy z ócz jej 
się w yciskały — z obawą spoglądała w  około, z oba­
wą patrzyła się w okno — a jednak pragnęła go 
u jrz e ć ! bo i któż nie zapragnie zoczyć lego, co ko­
cha, choćby ty lko  chwilkę, choćby nawet przez wła­
sną swą zgubę?

M arya wstała na chwilę od łóżka ojca swego — 
zasnął m ocno, a M arya w pierwszej izbie myślała, 
dumała i płakała. O ! miała nad czem dumać, miała
0 co płakać! — bo człek w szystko odzyskać może, 
ale marzenie szczęścia to stracił raz na zawsze; — 
ziemia obumarła odrodzi się znowu, majątek straco­
ny nabędzie, zgon lubych się zapomni, przyjaźń po­
w rócić może — ale kwiat marzenia nie zakwitnie 
raz drugi, ale wspomnienia tego co było  nie zatracą 
się nigdy Czuła to M arya, a łzy jej były  gorzkie 
bardzo, gdy wsparta na ręku przywołała przed obraz 
myśli ostatnie chwile spędzone z Januszem w temże 
miejscu — w takoż ciemny wieczór — wspomniała 
dalej na te dnie wesela, kiedy z bliskiej wioski tu r­
ko tał co dnia na drodze kocz Janusza, lub skakał 
rześki koń jego — a on szczęsny sercem i okiem 
witał ją tak czule i tak piękną pokazyw ał przyszłość.
1 teraz, i w tej chwili coś z dala zatętniało, a myśl 
M aryi w przeszłość porw ana błogą — »to on!« w y­
mówiła. Tętent ustał, a jeszcze M aryi ucho, Maryi 
dusza słuchała: drzwi na ganek zaskrzypły , weszła 
służebna Maryi.

»Pani! pan Ja n u sz !« M arya zaczerwieniała — 
zbladła — oddech ustał w jej piersiach — Janusz 
by ł obok niej, ona go nie widziała; on milczał, ty l­
ko całą duszą patrzył się w nią tak chciwie, jakby 
b y ł chciał tq chwilą odebrać je'j życie cale i z swo- 
jem je życiem zlać w jedno — ona płakała, bo nie 
śmiała spojrzeć, bo bała się, b y  wejrzeniem nie roz­
pędzić tej m ary chwilowego złudzenia. Spojrzała 
w reszcie, podała mu ręk ę , i oboje zrozumieli się 
w zajem , bo  łzy  zw ilżyły dłoń Maryi i oboje łzami 
się witali.
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» M a ry o !"  mówi! do niej J a n u sz  po  chwili — 

..Maryo! w  co się to  obróciło  nasze  szczęście — n a­
sze tak  piękne szczęście; tak to  w szys tko  w swiecie 
prochem  jest t y l k o , i p rędze j  czy  później w  p roch  
się obróci;  i t y  M a ry o ,  tak  p iękna dzisiaj jeszcze, 
i ty! — czemźe będziesz k iedyś? — czemźe dzisiaj 
są nasze nadzieje? p rochem  — b o  wspomnienie, M a­
ryo ,  to p ro ch  p ozos ta ły  ze s traconego szczęścia.«

T ak  mówił Janusz ,  bo  dusza jego namiętna i czuła 
źyć chciała marzeniem i w  marzeniu tylko istnienia 
swego szukała :  — świat zraził ją zby t  m ocno jak 
ślimak, co chow a swe różki za dotknięciem, lak d u ­
sza młodzieńca, tkn ię ta  mroźnym powiew em , skry ła  
się w  ro zp a czy  swojej.

„O ! tak M a ry o ! "  m ów ił znów  po  chwili —  »ja 
nie na tę ziemię s tw o rzo n y  — jam inną sobie w y ­
m arzy ł  — innych ludzi! inne dusze na moim żyją 
świecie. T y  ty lko  j e d n a  tutaj b iedną po jąć  chciałaś 
sierotę — i nas świat naw et rozłączył.  T y ś  córka 
w inna o jcu  posłuszeństwo, bez  skazy w  oczach łu ­
dzi -  ja  s tracony  wiecznie, w yguany , ob d a r ty  z ma­
ją tk u ,  zm azany krwią ludzką! —  O  M aryo !  biedna 
m oja  M ary o !  p ła cz ,  p łacz  nad  sobą — płacz nad  
straconem  szczęściem —  ale nie płacz nademną, bo  
tam , gdzie ja pójść zam yślam , tam mnie lepiej b ę ­
dzie, niź tob ie  tutaj."

..Januszu! « zawołała M a r y a — ..Januszu, nie mów 
tak  do  mnie — w szak  B óg jest jeszcze w  niebie — 
wszak nam jeszcze p ow róc ić  szczęście może. — O ! 
Januszu! nie uciekaj odem nie ,  zostań  tuta j z nami 
— ja ojca przeb łagam , on taki d o b r y ,  on  ci p rze­

b ac zy !"
..O! M aryo  moja! ja tu  pozostać  n ie mogę — 

jam zabójca, ścigany od  ludzi — jam b iedny  sam je ­
den  w śró d  świata — ja w  szczęście nie wierzę. — 
M oje z ło te ,  m oje  piękne marzenia , śpią w  mogile 
sm utnych  doświadczeń — po łow a mnie umarła i spo ­
czyw a pod  g robowym  głazem; jeszcze ty lko  czucie 
me dla ciebie M aryo przysz ło  pożegnać cię U

..O B o ż e !«  westchnęła M arya  — .>o B o ż e ! ........
J a n u sz u  ulituj się, nie mów o p o że gnan iu !« i znów  
łzy  dalszą jej m owę przerw ały .  . .Januszu!  ja cię 
nie opuszczę!"  w yjąknę ła  w śró d  łkania. Ja n u sz  p a ­
trzał na  nią.

..Biedne d z ie c ię !— biedne nieszczęśliwe dziecię! 
m ogłożbyś ze mną smutną w ędrów kę  odprawiać? — 
mógłżebym ja zabierać ciebie słabe dziecię tam, gdzie 
siły i w ytrw an ia  p o trz e b a ? "  —  I znów  milczeli o b o ­
je — w  tein cichy i s łaby  głos w ym ów ił w  drugiej 
izbie imię Maryi. . .Ojciec mój w o ła  mnie — za chw il­
kę w r ó c ę « — i pobiegła i wróciła zaraz, bo  ojciec 
ty lko  we śnie na nią wołał.

„B iedny  staruszek! i on cierpi m o c n o "  mówiła 
M arya  —  „ od dw óch tygodni nie wsta je  z łóżka, 
a żadne leki nie mogą mu ulżyć. Z naszego d o ­
m u uciekło  na zawsze szczęście — łzy  nam ty lko  
p o z o s ta ły .«

„I po  cóż M aryo  — po  cóż opuściliśmy ten  d u ­
mek? — Tuta j  jam żył w  u ro jen iu ,  a m o je  u ro ­
jenia b y ły  razem ż y c ie m —  o! jakże ja tutaj w y m a­
rzy łem  świat sobie — jakże kochałem  ludzi, a oni 
zabili moją miłość. M aryo!  czemuż to  świat nie 
taki, jak  ja  go sobie m yślałem? czyżby  im w szystkim 
nie lepiej b y ło  b y ć  d o b ry m i?  cóż ja  im zawiniłem? 
a jednak  oni mi życie w ydar l i !"

..Zostań tu  z nami J a n u sz u ,  a n igdy  już nigdzie 
nie opuśc im y  tego do m u  — zostań tu  Januszu , albo 
mnie weź z s o b ą — «

j ,M a r y o ! M a r y o ! “ zaw ołał znów  staruszek chory ,  
ja k b y  ją  b łagał ,  b y  nie opuszczała go. Zrozumiała 
go M arya ,  b o  um ilkła i tw arz  rękom a zakryła. N a  
wschodzie b lada ju trzenka  szarzeć w ś ró d  czarnej 
n o cy  poczęła — Ja n u sz  zadrzał na  całem ciele — 
b o  znak to  b y ł  pożegnania Maryi. K ró tk ie  w  tej 
po rze  ro k u  n o ce  —  już p o  śnie krótkim  budzić  się 
poczę ły  czujne p taszę ta  i łebki z p o d  ciepłych w y ­
suwać skrzydełek. S krzep ione  gardziołki w ita ły  śpie­
w em pie rw szy  zab łysk  dzionka i z z ielonych liste­
czków  spijały k rop le  świeżej i oży w n e j  rosy. J a ­
nusz słuchał chwilkę n iewinnych  ptasząt śpiewki, lecz 
milszym b y łb y  mu dzw on ża łobny , coby  dźwięczał 
smutnie na pogrzebie nadziei jego.

„M aryo! bądź z d r o w a ! . . .  a jeżeli możesz zapo ­
m nieć, to  bądź s z c z ę ś l iw a ! . . . "  O dchyli ła  ręce  od 
tw arz y  — już światła b lednąc poczęły  i zrozumiała, 
źe chwila pożegnania nadeszła. Brzm iał jeszcze głos 
ojca chorego w  jej duszy  — czu ła ,  jakie to  o b o ­
wiązki za t rzym yw ały  ją p r z y  rodzica  ło ż u  — czuła, 
że z Januszem  ulatują ostatki jej życia — lecz r o z ­
pacz jej ty lko  bezsilna została. Jeszcze  jednak  jej 
serce raz  ostatni zawołało  do J a n u sz a ,  że pójdzie  
z nim razem, a Ja n u sz  w skazał  jej palcem komnatę 
ojca c h o r e g o , a po tem  n iebo  szarzejące już coraz  
bardziej brzaskiem dnia bliskiego.

„ T a m ! — M a ry o  m oja  — ta m ! — tutaj szczupłe 
m oje  mieszkanie, tutaj M aryo  za ciasnoby nam  b y ło  
—  piędź ziemi b ru d n e j  i czarnej o to  m o ja  siedziba, 
a tam zimno i ciemno. — M aryo!  ojciec cię woła ,  
a mnie matka —- tam się k iedyś z łączym y!"

I  już go nie b y ło  w  komnacie. N a  ręjui M ary i 
drżała ośtatnia łza Janusza —  druga dłoń jej spo ­
czywała na se rcu ,  ja k b y  ulżyć chciała boleści ,  co 
je  nielitościwie szarpała —  oczy  płakać nie mogły, 
a kamień cierpień p rzygnió tł  jej piersi. W e s z ło
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słonce w esołe i świetne, złotemi promieńmi osypało 
ziemię, a ziemia je uśmiechem radości w itała. L u ­
dzie do zw ykłych dążyli zatrudnień — wszystko od­
żyło  w przyrodzie — wszystko cieszyło się i żyło, 
w dwóch tylko sercach wygasłe odrodzić się nie
mogło już ż y c ie . W k ró tce  w Janusza niegdyś
wiosce zinarl młodzieniec nieznany, w ędrow nik prze­
chodni, i dopiero w ezw any do łoża duchow ny p o ­
znał w nim dziedzica przeszłego — poznał w  nim 
Janusza. D ługo, długo z nim rozmawiał, a gdy w y­
szedł, łzy miał w oczach i po licach sędziw ych łzy  
żalu płynęły. W  piękny wieczór letni pogrzebano 
na smętarzu Janusza zw łoki — obok matki złożono 
m łode, a tak wcześnie życiem zmęczone ciało — 
w szyscy płakali z cicha — nikt nie zagadał mu p o ­
chwalną m ow ą, księżyc tylko drżący przyświecał 
z góry bladawym  promieniem. — Nie długo złą­
czyła się z Januszem M arya, a choć on jej przyjąć 
nie chciał w zimne swoje mieszkanie, znalazła i ona 
piędź ziemi, pod którą złożyła cierpienia.

I porosła kalina na ich wczesnym grobie i co 
rok świeżemi stroiła się b a rw y , a nieraz zerwano 
kw iat jej i kładziono go na zbolałe serce, b y  mu 
ulgę i pociechę przynieść. — Niegdyś i Janusz z ust 
sługi wiernego miał daną sobie tę ra d ę , lecz dziś 
d o p ie ro , gdy na grobie jego w iatr potrząsł kaliny 
kwieciem, czuł, jak spokojnie zasypia się pod niem!!!

Pomysły o wychowaniu ludów.
CC iąg d a ls z y .J  

3. Religia i prawo, jako środki wychowania,
»Ale gdy myśl wzrosła i stargała świętą wstęgę 

powinowactwa z przyrodzeniem  — powiada wzwyż 
przy toczony au tor w K w artalniku naukowym  — ród  
człow ieczy odbiegł od matki; żyjące jej oblicze ska­
m ieniało, i od tego czasu natura spogląda na nas 
tajemniczą twarzą Sfinxa. Zdrobniałe pokolenie do­
stawszy puścizną owę już niezrozumiałą księgę, ro z­
szarpało dziedzictwo na form uły, a szkolnictwo, jak 
brzydki owad, toczy  potargane na sztuki, wiekuiste 
karty  przyrodzenia. O derw ij listek w onny kwiatu, 
czyliż o d ż y je , choćbyś go do wrzącego przytulił 
serca? Czyliż pojmiesz uczucia mistrza z roztrza­
skanych cząstek L aokoontów ? M uzyka, czyliż bę­
dzie czemś w ięce j, jak głuchą w ibracyą powietrza, 
gdy nie będzie duszy , co uchw yciw szy następstwo 
tonów, znajdzie w  nich harmonią?« — Rodzaj ludz­
ki odszedł więc od na tu ry , skoro przeszedł w stan 
społeczny, i z głębi ducha swojego własną sobie

utw orzył oświatę. To wyjście ze stanu natury  b y ­
ło konieczne; musiał przyjść czas, gdy się ród  czło­
w ieczy usamowolnił, a w tem usamowolnieniu przez 
w łasny rozum , popadł na rozstaje i b łędy ; zapo­
mniał nauk na łonie wspólnej matki natu ry  czerpa­
nych ; zapomniał miłości i znajomości Boga, a ró ­
wności i braterstw a ludzi.

N auczyciel ludów  przewidział i dopuścił tę k o ­
nieczność, aby zaś nie zostawić ulubieńców i w y- 
chow ańców  swoich bez pieczy i prowaduictwa, k tó ­
rego w tedy najwięcej po trzebują , gdy są puszczeni 
na własną w olę , i o w łasnych wątłych siłach rozu­
mu stać m a ją ;— kazał się rozw ijać icli stanowi spo­
łecznemu na podstaw ie religii i prawa. Bez religii 
i praw a nie m ogłoby się ostać żadne tow arzystw o. 
Religią ludzie wewnętrznie z sobą powiązani w ca­
ło ść , prawem  zewnętrznie. Bez jednego i drugiego 
pojąćby nie można żadnej społeczności ludzkiej. 
O bojgo najściślej z sobą połączone, i jedno jest d ru­
giego wypływ em . C oby  znaczyły prawa, albo czy- 
by  w  ogólności prawa być m ogły, gdyby nie było 
w iary w  Boga, k tóra  je  uświęca i moc obowięzu- 
jącą nadaje? I przeciwnie, wyznajeż ten  i czci B o ­
ga, kto praw a nie szanuje? Praw a istnieją w  mą­
drości przedw iecznej, choć nie są nadane; prawa 
pozytyw ne są ty lko onych praw  boskich od wieków 
i po w szystkie czasy istniejących modyfikacyami. 
M ądrość Boga, to jego praw a; są to  praw dy odwie­
czne, k tóre praw odaw cy narodów  mniej więcej do­
kładnie pojmowali i jeszcze pojm ować będą. Im 
więc doskonalsze pojęcie i uznanie p raw , tem do­
skonalszej religii to  dowodem  ; bo Bóg doskonalej 
poznany w  praw ie, doskonalej też musi być pojęty  
wiarą. C hoćby zaś i najbardziej b y ły  w ykrzyw ione 
w yobrażenia o bóstw ie, zawsze przecież w postaci 
ustaw  i rebgii objawione, będą podstaw ą społeczne­
go stanu ludu.

Bóg zatem objawia się istotą swoją w uposta­
ciowaniach religii i ustawodawstwa narodów , i obok 
natury , od której odpadują ludzie, użył je jako śro­
dki nauczycielstwa swego.

Środki te , stosownie do tego, cośmy już wyżej 
w yw iedli, muszą być powszechne i otaczać sobą 
niejako massę ludów , jak oblicze natu ry  zewsząd 
je  otacza. Nadto, aby się te  środki przyjęły, musi 
być w ęzeł pew ien, jakby  między nauczycielem i 
uczniem.

Taką pow szechność ma przedewszystkie'm religia, 
której przeznaczeniem jes t, jak tu  jasno widzimy, 
być koniecznie k a t o l i c k ą .  * )  I nie będzie zape-

*) W yraz grecki kutolikos zuaczy p o w s z e c h n y .
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wne ludom dobrze, dopóki nie będzie ogólnego ka- 
tolictw a w  religii na ziemi, dopóki nie będzie jedna 
owczarnia i jeden pasterz. — K atolicka religia spro­
wadzi koniecznie katolickie prawo. Różność ustaw, 
zasad i praw odaw stw  jest tak rozliczna, jak różność 
sekt i wyznań, i dla tego ty lko jest różność prawa, 
źe nie ma jedności wyznania. Ale jak religie zb 1- 
źają się już coraz do siebie i zgadzają w głównych 
pewnych zasadach, tak i przez całe prawodawstwa 
now sze, mianowicie i u oświeconych narodów , co­
raz większa zachodzi jednostajność i podobieństwo 
ustaw. N ietylko więc między członkami jednego 
narodu, ale między ludami w ogólności, rehg iai pra­
w o , zbliżając się coraz bardziej do siebie, dążą 
i zmierzają do coraz rozleglejszej powszechności.

Ta powszechność obu środków  nauczycielstwa 
boskiego jeszcze z innej s trony  jaśnie się pokazuje. 
Jest bowiem wymagalnością (postulatem), ażeby ka­
żdy by ł obeznany w wierze swojej, choćby z pier- 
wszemi ty lko jej zasadami: i niepodobna też przy­
puścić, ażeby człowiek miał w iarę , a me wiedział, 
w co wierzy. Rozpowszechnienie jak największe 
jest główną zasadą i leży w  obowiązku cbrzesciam 
C hrystus w ysyłając apostoły i ucznie sw oje, rzekł 
do nich: wi dź c i e  n a  w s z y s t k i e  n a r o d y  i o p o ­
w i a d a j c i e  e w a n g e l i ą . "  Naukę swoją ty lekroc 
porów nyw ał do św iatła, na podobieństw o ktorego 
miała przyświecać wszystkim ludom  -  Podobnie 
i praw o powinno być rozpowszechnione, bo to lezy 
w naturze praw a, aby było  powszechnie znane 
Dla tego też jest obowiązkiem krajow ców  obeznać 
sie z jego ustawami, i nikt się nieznajomością prawa 
przed władzą za odpowiedzialność tłumaczyć me 
może Dawni Rzymianie lepiej byli przejęci tą za­
sada niżeli nowsze czasy, k tóre wymagają znajom o­
ści ‘powszechnej praw a, ale nic ku temu me czynią, 
i massy ludu w najwyższej zagrzęzły praw  mewia- 
domości. Oni sprowadziwszy prawa swoje z Gre- 
Cyi spisali je i wystawili na w idok publiczny na 
dziesięciu tablicach. Lud sam b y ł ustawodawcą, 
a sądy b y ły  publiczne na ry nku , aby każdy nau­
czył się ustaw  krajowych. G dy praw o jakie miało 
by ć  w niesione, rzecznicy publiczni,-podczas targo­
w ych dni z mównic ulicznych, za lub przeciw me­
mu rozpraw iali, ażeby lud przygotować na praw o­
dawcę. T aka była powszechność praw a u Rzymian, 
którzi- się przeto stali klassycznym w prawie naro • 
dem , i taka pow szechność płynie z istoty prawa.

Ażeby zaś religia i praw o mogły działać na lud, 
musi w każdej jednostce jego złożone być  ogniwo, 
którem jest uczepiony łańcuch społeczny. Ta* * ;- 
w nętrzna postać religii i prawa, a raczej ich kształ­

tów  duchow ych, k o ś c i o ł a  i p a ń s t w a ,  musi być 
uczepiona o serca, o w nętrze ducha pojedyńczych 
ludzi. Kościół C hrystusów  też nie zbudow any z ba­
zyliki Ś. P io tra , ale z dusz ludzkich. D uch , serce, 
to opoki, na których w ystaw iony kościół chrześciań- 
sk i, przeciwko którem u bram y piekielne nie pize- 
mogą. Bo z bazyliki, jak z kościoła jerozolimskie­
go, nie zostanie kamień na kamieniu, ale religia, na 
w nętrzu człowieka w y ry ta , nie zginie, póki starczy 
rodu  ludzkiego. O tóż węzeł, którym  czepi się reli­
gia lu du , jest w iara jego , której mieszkaniem serce. 
Jeżeli się zapytasz, jak w iara, ta potężna silnia du­
cha, która ro b i, że na jej rozkaz (mówiąc słowami 
p i s m a )  góry przenoszą się z miejsca na miejsce; 
ten ogień płomieniem gorejący, co grzeje i oświeca, 
ale i pali w szystko; ten promień niebieski, co ducha 
uszlachetnia i żyw ot uzdrawia; — jak ona dostała 
się w nas; nie znajdziesz .na to  innej odpowiedzi, 
ty lk o , że ją tam Bóg wlał. Je s t to iskra światła 
niebieskiego, k tóra przy tw orzeniu człowieka prysła 
z promieniejącego oblicza Boga w glinisko, z k tó re­
go ulepion, i ogrzewa i oświeca duszę, owo tchnie­
nie Stw órcy, choć i nieraz na niebezpieczny płomień 
się rozżarza. A Bóg chciał mieć złożoną tę iskrę 
w łonie człowieka, ażeby go połączył z sobą. Nie 
ma ludu tak dzikiego i ciemnego, w  którym by się 
nie objawiła wiara, aczby najsurow sza i omroczona, 
bo jest potrzebą duszy człowieka. Lud odpadły, od 
Boga, nosi przecież w sobie obraz jego choć w za­
tartych rysach, przeczuw a go, i szuka, i b łądzi, ale 
i w' błędzie szczęśliwy, bo się ukoiło pragnienie nie­
wypowiedziane serca jego. Nie ma też niedowiarka, 
w  któregoby duszy, w chwilach, kiedy myśl samo­
tna wnijdzie w  się, kiedy oszołomienie rozum u i ser­
ca jego ustanie, ażeby wtenczas nie odezw ał się głos 
sumienia, a serce mu nie powiadało, że to  głos B o­
ga, którego z tej kryjów ki napróżno starał się wy-

( D alszy ciąg  nastajpi.)

r o z m a i t o ś c i .
Z P a r y ż a .  — Pani Lafarge napisała pamiętniki 

i podała je teraz do druku. Jeżeli szczególniejsza 
ta kobieta umiała wzbudzić tak wielki in teres, iż ją 
za główną obrano osobę romansu, to książka, którą 
teraz w ydaje, dow iedzie, jak doskonale umie sama 
z życia swego romans ułożyć. Na próbę udzielamy 
przem ow ę, którą pamiętniki swe poleca. O to  jej 
treść: »Moi przyjaciele! N ie książkę poświęcam, ale
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pow ierzam  w am  czyny  i m yśli m oje. P rz y sp o so ­
b io n e  dziecię w aszego se rc a , nie chcę w am  obcą, 
nieznaną pozostać. W y p o w ie m  w am  m oje b łędy , 
abyście  mi p rzebaczy li; m oją n iew inność, abyście 
m nie b ro n ili; m o je  zm artw ien ia , abyście mnie tern 
w ięcej i zaw sze k o c h a li! W  ciszy rozm yślań  w  rno- 
je'm w ięzieniu ro z łączy łam  się z m ojem i c ierp ien ia­
mi, ab y  z w am i pow róc ić  na ścieszki m ojego życia, 
zapoznałam  w'as z w szystk iem i pociecham i, z w;szy- 
stkiem i cierpieniam i, z w szystkiem i łzam i mojemi. 
P rzypom inałam  so b ie , p łak a łam , pisałam . N ie b ła ­
gałam Boga o w y m o w ę , ale prosiłam  o p rzebacze­
n ie , o p raw d ę  w  m ojej pam ięci, o siłę p rzekonan ia  
w  m oich słow ach. Jeże li waszą uzyskam  pochw alę, 
jeżeli w  w as w iarę u tw ie rdzę , jeżeli up rzedzone zw ró ­
cę um ysły , tom  celu m ego dosięgła. Szlachetn i i d ro ­
d zy  m oi p rzy ja c ie le , w y , coście m nie w ybaw ili od 
zw ątp ien ia , b io rąc  h o n o r mój w  o b ro n ę  waszego 
p rze k o n an ia , w y  niebo m ojego n ieszczęścia, b ło g o ­
sław ię w as po  tysiąc  razy ! Z achow uję  m oje życie 
dla w a lk i, m oje siły dla przysp ieszenia w ielkiego 
dn ia p raw d y  i uspraw ied liw ien ia. Jeże li Bóg na pó ł 
d rogi do  siebie m nie pow oła , pow ierzam  w am  sław ę 
m ojego ojca, błagam  przez grób m ój o napraw ien ie  1

M a r y  a C a p e l l e . «
A rm ata w  P ala is-R o y a l w  P a ry ż u , k tó ra  za p o ­

m ocą szkła palącego  na zapał ustaw ionego, i słońca,
0 12tej godzinie w  p o łu d n ie  strzela, nie w ypaliła  od  
65 dni w ed ług  uręczeri g aze ty  C o m m e r c e  dla p a­
n u jące j n iepogody , i dop ie ro  31. L ipca w  po łudn ie  
p ie rw szy  raz po  lak  długim czasie w ystrzeliła .

M o r  m o n i ś c i w  S t a n a c h  z j e d n o c z o n y c h  
p ó ł n o c n e j  A m e r y k i .  M orm oniści, sekta za łożo­
na p rzez  Jó zefa  S chm idta, w ypędzen i z M issouri, 
przen ieśli się na s tro n ę  zachodnią rzeki Mississipi
1 tw orzą  te raz  praw dziw ie  w o ju ją cy  kośció ł. Ich 
p r o r o k , J o e  S m ith , zo rgan izow ał sw oich zw olenn i­
k ó w  praw dziw ie po w o jsk o w em u , odp raw ia  n ab o ­
żeństw o w  to w arzy stw ie  2000 w y ćw iczonych  ż o ł­
n ie rz y , k tó rz y  duszą i ciałem do niego są p rzy w ią­
zani i w y d a je  ro zk a zy  dzienne, sk o ro  sw ych uczniów  
p o w o łu je  na kazanie. O sta tn i rozkaz brzm i niem al 
w  te  słow a: » J u tro  będą p rzy tom ni nabożeństw u 
no w o  p rz y b y li nam  św ięci, nabożeństw o  zacznie się 
o 10. godzinie w  drugiej kolonii. P ro ro k  J o e  Sm ith 
tam  p rzy b ęd z ie  i p rosić  będz ie  B oga o m iłosierdzie 
d la  w iernych . P ierw sza b ry g ad a  ma by ć  p rze to  
w  pogo tow iu . J a z d a  u  k rańca  b o ru  stać będz ie  na 
w idecie. N ap rzó d  d rag o n i, pote'm  ocho tn icy , a na- 
kon iec  lekka b a te ry a . Za ostatnią stanie lekka  p ie­
chota, a w  odsiecz strzelcy . K arność w o jsk o w a jest 
p ie rw szą pow innością  ch rześc ian in a , p ro ro k  p rze to

oczeku je  jak  najściślejszego w ypełn ien ia  sw oich ro z ­
k a z ó w .« O lo ż  now a se k ta , k tó re j nie zbyw a na 
p rze w o d n ik u ; po trafi on  mieczem i arm atam i b ron ić  
sw ych zasad. Z resztą  J o e  Sm ith nie je s t fanatykiem . 
P rzeciw nie, jego zasady  bardzo  są liberalne , a szcze­
gólniej te o ry a  o niebie i p iekle w iele rozsądniejsza , 
niż P re zb y te rian ó w  i innych  w ielu  sekt. L iczba  je ­
go zw o len n ik ó w  codzień  się zw iększa, i b y ć  m oże, 
źe z czasem  w ystąp i na p o d b o je  i w yszuka kęs k ra ju  
do w olnego  w ypełn ian ia  sw oich o b rzędów  religijnych.

C h ę ć  w y r ó ż n i e ń .  — K ilka osób z w yższej 
sz lach ty  p rosiło  Jó z e fa  cesarza o w yłączne u żyw a­
nie og ro d u  zw anego A ugarten , p odając  p rzyczynę, 
iż w  ten ty lko  sposób  mogą z rów nym i sobie p rze ­
staw ać. C esarz  im na to  : g dybym  ja  też chciał
w yłącznie z m oim i baw ić się rów ienn ikam i, m usiał­
bym  p ó jść  do g ro b u  K ap u c y n ó w .« A ugarten  p rze ­
znaczył od tąd  dla pub liczności bez żadnych  w y łą ­
czeń i kazał na bram ie u  w nijścia um ieścić ten  n a­
p is: » w szystk im  ludziom  ku  zabaw ie pośw ięca ich 
czciciel Jó z e f  I I . «

R o z k a z  d z i e n n y  B o  n a  p a r t e g o  p r z e c i w  
r o z p a c z y  m i ł o s n e j .  —  D zie lny  żo łn ierz  p ie r­
w szej kom panii gw ardyi g re n a d y e ró w , nazw iskiem  
Je ro m e  G e r d a n , zastrzelił się dnia 11. M aja 1801., 
p o w ró c iw szy  do sw ej o jczyzny  po  zw ycięzk ie j kam ­
panii. P rz y cz y n ą  sam obójstw a b y ła  kochanka jego, 
k tó ra  w  czasie n ieby tnośc i za innego poszła za mąż. 
R o zk az  ten  dzienny  do gw ardy i jest n as tęp u jący ;

St, Cloud, 22. F loreala , roku IX . R zeczpospolitej.
(13. M aja 1801.)

G re n ad y e r G erd an  zastrze lił się w sku tek  nie­
szczęśliw ej miłości. B y ł zresztą d o b ry  żołnierz. J e s t 
to  d rugie zdarzen ie w  naszym  korpusie. P ierw szy  
k onsu l ro zk a zu je  um ieścić w  dziennym  rozkazie do 
gw ard y i: » żołnierz pow inien  bo leść  i m elancholią
um ieć zw y c ięż y ć ; rów n ie  p raw dziw ej odw agi p o ­
trze b a  do w y trzy m an ia  cierp ień  duszy , jak  do w y ­
trw an ia  w  ogniu b a te ry i n iep rzy jacie lsk ie j. R o z p a ­
czy  u ledz bez odporu , zabić siebie ab y  jej uniknąć, 
je s t to  sam o, co opuścić p lac  b o ju  p rze d  b itw ą .«

B o n a p a r t e .  B e s s i e  r  es. 
R ozkaz ten dzienny  n ieb y ł bez  w pływ u. O d  dnia 
ow ego nie w y d arzy ło  się w  armii żadne sam obój­
stw o.

B o  z i w d z i ę c z n i  j e g o  z i o m k o w i e .  — 
W  Anglii lepiej pam iętają o sw ych pow ieściopisa- 
rzach, aniżeli w  naszej ukochanej ojczyźnie. D z ien ­
niki E d y ab u rg sk ie  zapełn ione są w iadom ościam i o 
u ro czy sto śc i w y p raw io n e j w  s to licy  S zkocyi na cześć 
a r& ra  « P ick w ick ieró w .« D w ieściepięćdziesiąt osób  
zgrom adziło  się na tę  ucztę, a m iędzy  niemi najp ier-
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wsi literaci Edynburga. G alerye zajęło przeszło 150 
dam, najpiękniej w ystrojonych. W  pochwale, którą 
miał professor W ilson  na cześć literackiej zasługi 
Dickensa (B oza), szczególniej wynosił obyczajową 
i patryotyczuą dążność jego powieści i wspomniał, 
że serce ludzkie jest jedno i to  sam o, czy w pała­
cach królów  i m agnatów, dokąd inni poeci p rzeno­
szą widownią swoich powieści, czy w chatach nędzy 
i niedostatku, z k tórych  zw ykł Dickens z upodoba­
niem brać w zory do obrazów  swoich na przyrodzie 
i prawdzie opartych. Boz dziękował w skromnych 
wyrazach i zdawał się być jak na Anglika dosyć 
wzruszonym .

W" zoologicznych ogrodach w Londynie chowają 
wiele wężów, między któremi szczególniej odznacza 
się boa constrictor. D ługi jest na dwadzieścia stóp 
i waży przeszło dwa centnary. Dozorcy kąpią go 
czasem i starają się oswoić, wchodzą do niego do 
klatk i, chędoźą ją , a wąż tymczasem w kącie zwi­
nięty spoczywa. Przed kilku dniami dozorca jeden, 
nazwiskiem Blackburn, porzucił wężowi żywego kró­
lika na pożarcie; boa się podniósł i zamiast królika 
chwycił dozorcę za rękę. T en natychmiast się co­
fnął i pociągnął część ciała węża za sobą; wąż zaś 
czując się uniesionym otoczył zwojami swemi ciało 
dozorcy. B lackburn b y ł sam ty lko ; gdyby nie jego 
przytom ność i siła, zapewne o śmierć b y łb y  przy­
praw iony ; pochw ycił węża z całą siłą zaszy ję  i tym 
sposobem wąż go popuścił cokolwiek, tak iz się na­
reszcie ze zwojów jego uw olnił i szybko drzwi klatki 
za sobą zamknął. Przybyw szy do innych dozorców  
odpowiedział zdarzenie i padł bezsilny na ziemię. 
B oa takiej wielkości, jeżeli całej użyje siły, w stanie 
jest połamać wszystkie kości w bawole, około k tó ­
rego się owinął.

Sklepy wielkie paryzkie olśnić mogą przecho­
dzących swemi ogromnemi zwierciadłami, za któremi 
tak wielkie mnóstwo złożonych jest tow arów , iż i 
milionowe urojenia są w stanie zaspokoić. Tam wi­
dać nagłe bieganie i przelatywanie s ię ; kupczykowie 
i panienki pomagające im w przedaży, kupujący i 
chęć kupna mający krzyżują się we wszystkich kie­
runkach. >>Co pan, co pani żądasz?« ze w szystkich 
stron wołają. K ażdy commis ma swój wydział, któ- 
ren  przedaje wyłącznie. Jeżeli kupujący pyta o rzecz, 
k tóra  do jego w ydziału nie należy, natenczas z w iel­
ką uprzejmością byw a odprow adzony do właściwego 
kupczyka. T ak  n. p. w  wielkim składzie tow arów  
jedw abnych u pani Debile są osobne sale do w y­
boru  sukien balow ych i toalet na w ieczorne tow a­
rzystw a. W  tych salach nie masz światła d z ien n eg ^  
tylko dzień i noc pali się gaz, aby kupujące damy

mogły się przekonać, jaki w pływ  wywierają lśniące 
tkaniny jedwabne, atłasy lub inne tow ary  przy sztu- 
cznem świetle. W  tych składach ogromnych z naj­
większą w ytrw ałością pokazują w szystko , co sobie 
kto życzy lub nie życzy oglądać, aż nareszcie kupi 
mimo swej woli. Naw et i mniejsi kram arze umieją 
z gustem swe budy wystrajać.

N i e w o l n i c y  u m r ó w e k .  — Szczególniejszem 
to jest zjawiskiem, iż niektóre m rówki do swych r o ­
bó t używają innych rodzai mrówek, poryw ając i uno­
sząc je  przemocą do swoich gniazd. He w iem y, są 
to  mrówki ko lo ru  czerwonego lub bladego, niewol­
nicy zaś u nich są czarne, tak jak nieszczęśliwi mie­
szkańcy Afryki śród ludzi. Ztąd też południow i 
Amerykanie w yw odzą swe praw a, że niewola na 
naturze jest oparta. Czas poryw ania tych niew ol­
ników trw a przez dziesięć tygodni i nie rozpoczyna 
się wcześniej, aż m rówki z poczw arek poczną w y­
chodzić. Skoro czerwone m rówki chcą udać się na 
podobne łupiestw o, w ysyłają naprzód śpiegów dla 
wynalezienia kolonii czarnych mrówek. Śpiegi w ra­
cają po ich odkryciu i zdają z niego sprawę. Nie­
bawem rusza cały zastęp czerw onych m rów ek, na 
czele straż , którą odnawiają od czasu do czasu i 
ty lko z ośmiu mrówek jest złożona. Jeżeli są w bli­
skości kolonii czarnych m rówek, natenczas rozsypują 
się i szukają. Nakoniec znajdują kolonią tę, natych­
miast straż przednia naciera i zw ykle ginie. T ym ­
czasem w gnieździć w ielkie pow staje wzburzenie, 
czarne tysiącami w ychodzą, czerw one idą naprzód i 
walka rozpoczyna się zacięta, k tóra przecie zawsze 
klęską się kończy czarnych, cofających się do naj­
odleglejszych swoich kryjów ek. W tenczas poczyna 
się rozbój i łupiestwo. Czerw one m rówki rozbijają 
boki kolonii czarnych i dostają się do w nętrza ich 
cytadeli. W  kilka minut każda czerw ona wraca 
z poczw arką czarnej, unosząc ją w  pyszczku. C zer­
w one mrówki wracają w porządku do swego gniazda 
i niosą żyjątka czarnego pokolenia. W  gniaździe 
pielęgnują uniesione poczwarki jak  w łasne, a skoro 
te opuściły swe mieszkania, pracują jak najchętniej 
i bez przym usu dla czerw onych. W yporządzają 
gniazdo, kopią przechody, zbierają pożyw ienie, ży­
wią larwy, wynoszą poczwrarki na słońce przed gnia­
zdo ,  jednem słowem w ypełniają w szystko , czego 
wymaga pom yślność kolonii.

Pewńen Anglik odebrał sobie niedawno życie, u le­
gając dawniej przez wiele lat dziwaczności. O d lat 
dwudziestu zamawiał dla siebie co pół roku trumny, 
oglądał je, przymierzał, i nigdy niemi nie by ł zado­
w olony. K iedy mu stolarz trumnę nową przyniósł, 
oglądał ją na wszystkie strony, jak elegant frak nowy.



140

W chodził w  trumnę, i nigdy nie znalazł dla siebie do­
godnej, ta mu była  za długą, owa za krótką, inna za 
obszerną lub cisła w ramiona. Jednem  słowem dw u­
nastu stolarzy pracow ało dla dziwacznego Anglika, 
niemogąc go zaspokoić. O statniem u nareszcie udało 
się lepiej, i Anglik doniósł swym przyjaciołom , źe 
z chęcią przenosi się na tam ten świat. Zażył truci­
z n y , zaprosił do siebie swoich przy jació ł, położył 
się w  ich obecności w  trum nę i umarł.

D rogie kamienie i k lejnoty świątyni słońca, które 
w  czasie zdobycia Peru  przez krajow ców  przecho­
wane zostały, aby się w  ręce Hiszpanów nie dosta­
ły ,  znaleziono niedawno temu w  C erro de Pasco; 
ich w artość podają na 180 milionów dolarów  (do lar 
8 złot. polskich).

iE©2B|)- — P a r y ż ,  dnia 10. Sierpnia 1841.— 
O d  ostatniego listu mojego kilka now ości się uka­
zało. Suknie na wieś i do podróży  robią z dreli- 
szku fantazyjnego, lub piki angielskiej we w zory  lub 
jednostajnego koloru . K rój ich a lA m azone, bez 
żadnych ozdób, okrom  sznurów  lub guzików. K ształt 
ten  stosują też do now ej tkaniny pagne zw anej; jest 
teraz ona poszukiwaną i zastępuje nankiuy, których 
ko lo r p rzybrała , z tą jednak różnicą, iż tkaną jest 
z włókien kory , i dla tego byw a tw ardszą i lekciej- 
szą. Także z pagne wyrabiają kapotki na ranne 
wzięcie, zdobiąc je zielonym aksamitem lub girlandą 
kwiatów.

D aw ny  bazin znów został nowością. Z niego to 
tw orzą otw arte szlafroczki, przeznaczone na prze­
chadzki lub po domu. O rzucają je paskami w rulki 
ułożonemi, k tóre pomniejszając się aż do kibici, 
zwiększają dalej ku szyi, otaczając ją bardzo zgia- 
bnie. Podobnie używają perkalów  glasgowskicli i te 
są rów nym  garniturem , lub tez gładką meclielnską 
koronką osadzone. Perkal ten miękciejszy od ba- 
zinu, dozwala się układać i w  mniej pojedyncze 
kształty.

Za nowość bardzo miłą uchodzą suknie z tarla- 
tanu różowego, niebieskiego, i w uankinowym  ko lo ­
rze, używają go do toalet obiadowych, wieczornych 
i uroczystych. K orale do tych toalet za klejnoty.

C zy uw ierzyć można, źe i niebieskie rękawiczki 
poczęści się upowszechniły? Robią bez i z palcami 
w  kolorze blado-niebieskim , na guziczki podwójne 
zapinane, łańcuszkiem połączone.

Szlafroczki z białego tarlatanu, z p rzodu  hafto­
wane, byw ają z stanikiem na piersiach w kształt pią-
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tki rzymskiej (Y ) otwartym. Piątka ta osuta jest 
podobną fręzlą jak powłoka.

Zamiast muślinów podobają się teraz jaconety 
malowane, barege w jasnych kolorach. Jedn o k o lo ­
rowa kitajka uchodzi za pełną gustu. Tul-gaze, b ar­
dzo lekkie, są także poszukiwane.

Ukazują się obecnie długie szale kaszemirowe, 
z bramowaniem w drobne ząbki lub fręzle u długich 
k o ń cy ; najgustowniejsze są białe i bardzo szerokie. 
Ale i -inne tkaniny biorą na szale, z podszyciem su- 
tem jedwabnem, w odmiennym kolorze, tak źe z obu- 
dwóch stron rozmaicie wyglądają

Jakież się to stare rzeczy pow tarzają teraz, prze 
zwane lekkiemi szalami! P ru ją , przykraw ają, zszy­
wają dawne stroje, b y  choć na chwilę zabłysnąć n o ­
w ością, a przynajm niej starą w  nowym  kształcie. 
K rótkie rękawki w eszły w modę, najdawniejsze prze­
to  suknie z ukrycia dobyw ają i noszą. Spencerki 
w róciły, przeto i w ypełzłe suknie mają swoją p rzy ­
szłość. D o b ry  jest koniec tu low ej peleryny, kiedy 
kapotką um iera, szczęśliwa suknia organtynowa, 
przedzierzgniona w piękny canezou.

Co do mód męzkich, pozostają kształty na w io­
snę zapowiedziane; lekkie tkaniny i kształty obszerne 
i wygodne. Surdu ty  z krótkiem i połam i, półszero- 
kiemi wyłogami i obcisłemi rękawami. Fraki z sze- 
rokiemi polami i wyłogami gładko , a szeroko na 
piersiach rozpościerającemi się. Kamizelki w rozli­
cznych kształtach, już bardzo rozw arte, już ku górze 
spięte. Fraki do konne'j przejazdki odznaczają się 
guzikami w płaskorzeźbę srebrną lub złotą. Panta- 
lony w .p asy  w^ązkie lub w  kratkę. Na rano bez 
podpinek.

Obj  a ś n i e n i e  r y c i n y .

1. U biór męzki. Lalow y paleto t, jasne pantalony i 
bóciki zapinane.

2. Kapelusz piórami zdobny, pod obwodem kwiaty. 
Szlafroczek z tkaniny prąźkow atej. Stanik gładki, 
w trzy rzędy guziki, stanik z przodu okrągły. 
Pow łoka z rzędem jednym  guzików i falbany 
dwie na przeciw spływające.

3. i 4. U biory  dzieci.

5. Pojedyńczy strój głow y, z boku róży gałązka. 
Suknia m uślinowa, w kształt tuniki haftowana. 
Szarfa muślinowa, suto haftowana i orzuconafal- 
baiią koronkową.

m u  ■ ■
Czcionkami TU Beckera i Spółki.
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